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WIADOMOŚCI KRATOWE.

Kommissya Rządowa Sprawiedliwości ogła­
sza: i-ii rada Administryaeyyna Królestwa po­
stanowieniem z dnia 17 Marca r. b. wydanem, na­
stępujące zapisy:

1. Zł: Pol: 3000 dla Kościoła w Prosfyni 
niedaleko Węgrowa,

2. Z ł:  Pol: 1000 dla Szpitala Dzieciątka 
Jezus w WałśzSwie,

3. Zł: Pol: 1000 dla Szpitala S. Rocka 
w Warszawie.

■testamentem własnoręcznie na dniu 14 tym
W rześnia 1826 r. w Warszawie przez niejgdy 
Waleryą Pniewską Phnng zdzia łanym , a przez 
Prezesa T rybuna łu  Cywilnego VVoiewodztwa 
Mazowieckiego dnia 17go Lipca 1827 r. ogło­
szonym , poczynione, w myśl Art: 910 Kode- 
xu Cywilnego, z zachowaniem praw osób t r z e ­
cich, zatwierdziła'.

W  Warszawie d. 3 Kwietnia 1820 r. 
Minister Prezyd: Jg. Sobolewski.

Za Sekretarza Jeneralnego M łodzianowski.
- -  <  

Kommissya Rządowa Sprawiedliwości og ła­
sza: ii Rada Administracyyna Królestwa postar 
Howieniem na dniu 17 z. m. wydanem zapisy:

1. Zł: PoT: 1000 na in s ty tu t  Cininy ubo­
gich w Zamościu,

2. Zł: Pol: 1000 na Szpital Sióstr Miłosier­
dzia w Szczebrzeszynie ,

3. Z ł: Pol: 1000 i zł; 3000 dla Kollegiaty 
Zamoyskiey,

T ł -  J)nia  13. Kwietnia  1 8 2 9 Tl*
’ PONIEDZIAŁEK,

I, Zł: Pol: 1000 na zakrystyą Kollegiafy 
Zamoyskiey,

5. Zł: Pol: 1000 na czterech Kościelnych 
i Kalikencistg p rzy  Kotegiacie Zamoy­
skiey,

testamentem urzgdownie przez  tiiegdy X. Ka- 
ietana Derbedrosiewicza , Kanonika Kollegiaty 
Zamoyskiey, dnia 19 Lipca 1824 roku zdzia­
łanym , pocz.ynione, stosownie do Artykułu  910  

\K o d e x u  Cywilnego z zachowaniem praw osób 
trzecich, potwierdziła.

XV Warszawie <ł. 3. Kwietnia. 1829 y.
Minister Prezyduiący Ig: Sobolewhi.

Za Sekretarza Jlnego Młodzianowski.

D ziekan w ydziału Lekarskiego.
Królewskiego Uniwersytetu.

W wykonaniu f f .  179 Ustaw wewnętrzne­
go Urządzenia tego i Uniwersytetu, podaie 
wiadomości; i i  JPP. Woyciech Chrzanowski i 
Maxymilian T oep li tz , po złoconym całokur- 
sowyin publicznym exam in ie ,  pierwszy dnia 
21 Marca, drugi w 6tym dniu b. m. i r. otrzy­
mali Akademicki stopień Magistra M edyeynyfi  
Chirurgii.

Przy tern podaie ieszcze do wiadomości fi i  
JP. Eustachemu P.iulidesowi, zaszczyconemu 
stopniem Doktora Medycyny w Uniwersytecie 
Pizanskim, w skutku dopełn ien ia  przezeń wa­
runków. iakie są przepisane względem udziela­
nia stopni Akademickich w Uniwersytecie tu te y -  
szym, stosownie do postanowienia Xigcia Namie­
stnika Królewskiego z dnia 19 Czerwca 1819
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r o k u ; p o tw ie rdzo ny  został t e n l e  stopień  D o k to ­

ra  M e d y c y u y .
W  Wa rsz awi e  dnia 7 Kwi et nia  lb-<* r.

D r.  R o liń sk i. 

B r o d z iń s k i  S .  U  .

wsze na względzie  u sk u te c z n io n e  lulo zam ie ­
rz o n e  edycye przez  in n y c h  p rz e d s ię b i e r c o w  i 
x ięgarzy i także  zaym uiąćych  się u p o w sz e c h n ie ­

n ie m  sk a r b ó w  nasze'y l i t e r a tu ry .
j<\ D m ochow ski.

W y d a w c a  W y b o r u  P is a r z ó w  P o lsk ich  p. t. 
B ib l io tek i  N a r o d o w c y  w y ch o dząceg o  , zadosyć  
czyniąc życzeniom  o św iad czo n y m  z p ro w in cy i ,  
u ło ż y ł  się z w ysoką  D y re k c y a  P o c z t  K r ó l e ­
s tw a  P o lsk ieg o  o p rz y y m o w an ie  p re n u m e ra ty  
n a  to  w y d an ie  p o  w szystk ich  P o c z t - A n t a c h  i 
S l a c y a c h  P ocz to w y c h .  —  O so b y  w ięc  zamiesz­

k a łe  n a  p ro w in c y i  m og ą  zap isyw ać sobie  y- 
b ó r  P is a rz y  Po lsk ich  za p o ś r e d n ic tw e m  poczty; 
k tó r y  im  n iezw łoczn ie  n a d e s ła n y  będzie .  P i e  
n u m e r a t a  u s ta n o w io n a  ies t  n a  cz te ry  o d d z ia ły  
czyli to m ó w  dw an aśc ie .  -  Z  k tó r y c h  iuż d w a  

oddziały , czyli T o m ó w  sześć w y sz ło  z d ru k u .
p r e n u m e r u i ą c y  p— ie u Ł,łacl za  d " a °  .
dzia lv  zip. x 8, czyli po  zip , 3 za  T o m ,  a  p rzy  o d ­
b ie r a n iu  d z ie ła  złoży p r e n u m e r a t ę  z gory n a  

o d d z ia ł  t r z e c i  w  i lości zip. g.
P ie rw s z e  d w a  o d d z ia ły  iuż w y d a n e ,  obey- 

m u u  d z ie ła  F r a n c i s z k a  D yonizego  K n ia ż n in a ,  
z n a k o m i t e g o  poety  z czasów  S ta n i s ła w a  A u -  
„ u s t a , s k U d a ią c e  się częścią  z w y d a n y c h  m z 
d a w n ie y  d z ie ł  l e g o , częścią  z n iezn an ych  z u ­
p e łn ie ,  k tó r e  w rę k o p iśm ie  z o s t a w i ł ,  z u m i e ­
szczona n a  czele w iadom ością  o  życiu i p i s m a c h

te £ o a u to ra .  O d d z ia ł  t rzec i  i c zw ar ty  obeym o- 
w a ć  b i d z i e  ied en  to m  re sz ty  p ośm ie r tn y ch ,  r ę -  
k o p ism ó w  K n ia ż n in a  i d z ie ła  F ra n c i s z k a  Z a ­
b ło c k ie g o  , nayceln ieyszego  d o tą d  w  l i t e r a t u ­

r ze  naszey P i e r z a  K o m e d y i ,  z k tó r y c h  w ię ­
k s z a  c z ę ś ć  w cale  n ie z n a n y c h ,  in n e  za czasów 
S ta n is ła w a  A u g us ta  w  u lo tn y c h  p is em kach  d r u ­

k o w an e  i b a rd z o  rza dk ie  b y ły  Po  w y d r u k o ­
w a n iu  zam ie rzo ny ch  to m ó w  d w u n a s  u ,  s p o ­
d z iew a  się W y d a w c a ,  że będz ie  m o g l  og łos ić  
p r e n u m e r a t ę  z n o w u  n a  to m o w :  up uąc  za­

Most dnia  wczorayszego iuż ukończony został. 
W  L itwie m us ia ły  n ie z m ie rn ie  wody wezbrać 
i drogi zatamować bo poczta P e te rsbu rska  k tó ­
ra  p rzych od z i  we czw artek  ieszcze nie p r z y b y ła  
dn ia  wczorayszego po obiedzie .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R O S S Y A  z P e tersb u rg a  d. i5  U l area  

L is ty  z T e h e r a n u  d o n o szą ,  o o k ro p n e y  k a ­
ta s t ro f ie ,  k t ó r a  n a s tą p i ł a  w  tern  m ieście  3 i  
S tyczn ia  z p o w o d u  g w a l to w n ey  k łó tn i  p o m ię ­
d zy  lu d ź m i  naszego  P o s ł a  P a n a  G r ib o ie d o w  
i k i l k u  z p o sp ó l s tw a .  P ró ż n iac y  ze b ra n i  p r z e d  
d o m e m  P o s ła  rozu m ie l i ,  że się do  n iey  w n u ę -  
szać  p o w i n n i  , a  g d y  k i lk u  z n ic h  zab ito ,  t ł u m  
n iezm ie rn y  p rz y b ie g ł  z b a z a ru  d la  pomszcze­
n ia  sw o ich  w sp ó łz io m k ó w  ; w y b i ł  b r a m ę  p a ­
ła c u  , w d a r ł  się na  m u r y  m im o  o p o ru  naszych 
k o z a k ó w  i s traży  P e r s k ie y ,  k tó re y  c z te re ch  

ludz i  z a b i to ,  i  d o s t a ł  się w ew n ą t rz  poko ió w , 
gdzie  w szy s tk ic h  , k tó r y c h  ty lko n a p o tk a l i  ci

s z a le ń c y ,  zamordoxvali .
N a p ró ż n o  sam  S z ach  w  to w a rzy s tw ie  syna  

sw ego  S e lo n - S u l ta n a  g u b e r n a to r a  T e h e r a n u ,  
p r z y b y ł  z znaczną s i lą  zb royną ,  aby w s t r z y m a ć  
i ro zp roszyć  p o sp ó ls tw o .  J u ż  b y ło  za pozno. 
p  G r ib o ie d o w  i lego orszak  p a d l i  o f ia rą  m o r ­
d e rc ó w .  S a m  ty lko  p ie rw szy  sek re ta rz  p o se l ­
s tw a  P .  M alcó w  i trzy  inne  osoby  u sz ły  rzezi.

S zach  A bbas M irza  i  c a ły  d w ó r  p o g rą ż e n i  
są w  iak  nay w iększem  p rzerażen iu .  A bbas  M i­
rza  n a k a z a ł  o śm io d n io w ą  ża łob ę  , i  zam yśla  
■wysłać do J e n e r a ł a  Paszkiewicza d o  E r y w a n u ,  
sw ego s ta rszeg o  syn a  z K a y m a k a n e m ,  i udzie­
lić m u  w s z e l k i c h jszczegó łów , t łó m a c z e n  i d a d z
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zat losyć uczyn ien i e  i aki ego d o m a ga ć  się m a m y

(D.  P.)p r aw o .  '
ANGLIA z L o n d yn u  23 M arca '

D zienn ik  Star  donosi ,  że złożona przez  c io ­
cia Cu mber l and  pe tycya  i r landzk i ch  p ro t es tan ­
tów, zaymowała 180 skór  pargaminowycb  i z ak ry ­

ł a b y  przesz ło milę angielską powierzchni .
Pod ług  dz i enn ika  Sun wysyła  Don. Pedro do 

Anglii  dwóch K o m i n i a r z y ,  z wezwaniem o po ­
śr edni ctwo  gab inetu  angielskiego w sprawie z 

Don  Miguelem.  Ostatni  obowiaznie się zaślu­
bić za lat  6 Donnę  Marye ,  aby mu  tylko tron

- -zabezpieczyła.
FPiANCYA z P a ryża  d.  27 M arca .  _

TSTa wczorayszem pos i edzeniu  izby depu  
t owanych  pr ze łożono wiele  próśb.  Nayw.ę-  
ksza ich l iczba dotyczy ł a  się p ry wa tny ch  re -  
k  la macy i względem przys tąp ieni a  do dzień-  
nego porządku.  Nieiaki  Reusse l et  wnosi ł  u- 
s t a n o w  ienie  p o d a tk ó w '  od psów dla zapo­
bieżenia  szer zeniu  się wściekl izny.  —  Le­
wie). mieszkani ec  Pa ryża  podał  do izby uwa.

' gi nad po l i t yk ą ,  i ak i ey  się ma t r zymać  
Fi  aury  a w wielkiey sprawie wschodu.  Zdaią-  
cy r a p o r t  lJan Viennet  oświadczył  Że kom- 
missva przeięta  g łówną  zasadą ,  że samemu 
tylko Królowi  s ł uży prawo wypowiadania  woy- 
n y  i zawierani a pokoiu,  nie pozwoli ła nawet  
n» rozbiór  wspomnionego podan i a ,  iest  ona 

tego zdan i a ,  że skoro lego rodzatu za­
py tan ia  z powodu budże tu  będą  rozt rząsane ,  
n i e  wypada  się teraz niemi  zatrudniać;  dla tych 
p r zy czy n  kommis sya  rady-i co do tego poda-

- nia  " p rzys tąpić  do dziennego porządku.  Hr .  
Labo rde  uważał  za r zecz śmieszną,  że po 
sześciu miesiącach oczekiwania ,  chcą  izbę aż 
do budże tu  odsył ać  po zasiągnienie od minis t rów 
wiadomości:  czyli  t r a k t a t  z d. 6 Lipca zga 
dza się z wielkomyślnością Eu rop eys ką  i c zy ­
li s ł usznie  Egipski e  ho rd y  chcące opanować

wyspę K a n d y ą ,  oddal i ła  obca a n i e  F r a n ­
cuzka flotla. Minis t er  M a r y n a rk i  odpowiedz ia ł  
ze swoiey st rony:  że t r ak t a t  z 6  Lipca ściśle 
iest  wy ko nyw an y ,  Żerząd  w swoich czynnościach 

nie oddala się nigdy od tego,  czego po m m  w y­
maga prawo;  że ścisłosc ta iest  koni eczną  
że dla tego nie poymuie  iak z mównicy za ­
dać można,  aby inaczey działano.  Pan Karol  
Dup i n  ubolewał ,  Że l i r .  La F e r r o na ys  nie iest 
obecnym na posiedzeniu i nie może odpowie­
dzieć z otwartością iakiey rozt ropność me  wzbra­

nia i z prawością . która  zaufanie wzbudza.  
Ca ł a  F rancy  a, doda ł  , ża łu i e  że w obecnych  
okolicznościach czynności  dyp lomatyczne  t y l ­
k o  p rzez  zastępstwo się odbywała ,  a końca l e ­
go s tanu rzeczy  ieszcze nie można p r z ew i ­
dzieć.  Py t am się więc tymczasowego Minis t ra  
spr aw z e w n ę t r z n y c h ,  czyli  r z ąd  ma w iado ­
mość o przyyśc iu  do zdrowia H r .  La Fer -  
r o nays i czyl i  iest nndzie ia ,  iż t enże  obey-  
mie  s ter  swoiego Min i s t e ryum ieszcze p r ze d  
rozpoczęci em na rad  nad budżet em.  Nawet  
gdyby  i tak by ło ,  ża łowaćby t r z eba ,  Że k i e ­
r u n e k  dyp lo ma tyk i  p rzez  k i lka mies i ęcy wło- 
żono na minis t ra ,  k tó ry  iuż i tak p rzec i ążony  
iest czynnościami .  Usłyszę może odpowiedź,  
Je  Minister  sprawiedliwości ,  w podsekre ta rzu  sta­
nu znalaz ł  zdolnego zastępcę.  Lecz zdaie mi  
się, Że z tąd  to się t y lko pokaźnie ,  iż zamiast  
iednego zastępstwa,  dwa mamy .  Stan  spr awy 
wschodu i ca łćy  E u r o p y ,  iest  taki  że 
dla F r ancy i  wiccey iak p r zez  połowę t y m ­
czasowego minis t ra  wymaga,  (śmiech) .  Kan  
clerz na st ępuie  z ab ra ł  głos i r z e k ł : — » Na to cze­

go pop rz edn i  mówca żądał ,  mam tylko sło 
wo powiedzieć.  Królowi  samemu s ł u iy  wybór  
i mianowanie minis t rów.  Król  uczyni  co uzna  
za rzecz  stosowną dla k i e r u nk u  swoich spr aw 

pol i tycznych.  Nie t y lko  min i s t e r  k tó r y  t e r az  
m ó w i  ale wszyscy mi n i s t r o w ie  K r ó l a  są  sol i-
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d arn ie  odpowłedzia lnem i za powierzone im świo- 
i te  do b ro .” N a to  odezwało się kilka głosów: 

ale to  nie iest odpow iedzią! zawsze iest rzeczą, 
dowiedzioną, że nie m am y m in is tra  spraw  ze­
wnętrznych! W  końcu mówili ieszcze w tym  
przedmiocie.* Baron M o n tb e l , H rab ia  Nóaił- 
les i Baron Mechtn , poczem przystąpiono d o  
po rządku  dziennego.

K R A K O W S K A  R Z E C Z P O S P O L IT A  
KRAKÓW d n ia  a Kwietnia.

Dziennik P ra w  Rzeczypospolite j K ra k o w ­
s k ie j ,  zawiera ' '{mieszczenie Senatu  Rządz ą-  
cego, w  którem  po d an e  są do wiadomości p u ­
b licznej,  za tw ierdzone przez Wayiaśnieysze Irży 
D w o ry  Opiekuńcze, niektóre* zmiany w s ta tu -  

\  c 'e  organicznym S e n a t u , w statucie zgroma­
dzenia polityczne krainy t e j  u rządzaiącym ; 
nakoniec objaśnienie A rtyku łu  X łX .  konsty- 
tucyi pod  względem p raw y ch  zdolności na  
urzędy  po li tyczne ,  adm in is t ra cy jn e  i sądo­
wnicze, (G . K.)

W iadom ości z G rec ji i T u rc ji .
Donoszą, a Eginy pod dniem 26 Lutego, źe 

S tratareh Ipsylanty stoczył z Turkami bitwę*
W Liwadyi i w ypędz ił  ich znowu z tey  pro ­
wincji .  Podług dawnieyszy ch doniesień nie 
zaszło w Liwadyi nie nowego.’' Grecy zay- 
muią ciągle Salóng, Rakowg, wąwozy Parna­
su i Helikonu,

Piszą z Syra pod dniem lG Lutego: P re ­
zydent oszczędnieyszy iest teraz w rozdziela- 
uin łask ziomkom swoim; od nieiakiego cza­
su żaden Jończyk n ie  doznał względów. Nie. 
dawno prosił  go znakomity cudzoziemiec o 
urząd dla pewnego Greka z Korfu; p rezydent 
odpowiedział mu: „ K to  mi dobrze życzy, niech 
mi n e wspomina o mieszkańcach siedmiu wysp. 
Odtąd nie będę żadnemu z nich powierzał u- 
rzedów i pisałem iuż do Korfu, Zante, Cefa- 
lonij, aby uprzedzić ty c h ,  co dla otrzymania

urzędów do Grecy} przybywała. W  istocie 
Wielu, co w tym celu p rz y b y l i ,  odjechało 
« niczem na powrot.

Pułkownik Fabvier miał ranić w poiedyn- 
ku Greckiego ienerała Perdicas,

w  Ł  O ę  I I  Y.

O d  granic W łoskich  26 M a r c a .  
Gazeta Florencka donosi z S m yrny  pod d; 

18 Lutego co nas tępuie:—  » W edług otrzyma­
nych tu wiadomości, cała Azyia mnieysza iest 
pod bręmią, i znaczne oddziały woyska wycho­
dzą. iuz do Stambułu. Teraźnieyszą liczbę lu­
dzi uzbroionych podaią Turcy na 400,000 (?) 
i zapewniają, £e się podwoi ieśli W ,  Sułtan 
uda się do  Adryanopola i tam wystawi święty 
chorągiew Proroka.

O m niem anem  powstaniu w Rzymie pisze D ia-  
r io  di Roma: Pewne pismo francuzkie don ios ło  
ze rozeszła się w Paryżu pogłoska, że w R z y ­

mie było zaburzenie ludu. Możemy każde- . 
g o  zapewnić, ic n igdy w Rzymie nie pano ­
wała^ większa spokoyność iak w tych dniach,  
w których każdy w ierny  poddany  z pełną u-  
szanowania podległością oczekuie wyboru no­
wego zwierzchnika i widoczney głowy Kościo­
ła  od zgromadzonego w  Conclawe świętego- 
Kollegium.

PlłZYTECHALT DO W ARSZAW Y. 3. i r K w ie tn .
Bronki Alex; Oby: z  A u g u s to w sk ieg o ,-  Jer*yna Jó­

zef Oby: z  O strołęki, — Sutiszswski W alenty  0 by* n  
Poznania, -  Bartoszewski Józef Komis; dóbr * T r z e ­

b ie ń c a , -  B ykow ski M ikołay Oby: z P ło c k a ,-Czem­
piński. Ignacy Oby: z L u b lin a ,-M azu rk iew icz  W aleń . 
M ag: praw a z Kielc,—  Życbliński Jakób kupiec z Ł o ­
wicza, — Hehnowski Zygim Oby: z Bilska, — Łagie­
w nicki Kaźin: Oby: z Kielc, — M ikułow ski Tom asz 
Sędzia z  W ielogóry ,—Piołunow ski F ran c : Oby: z K u - 
flewa, — T rzcińsk i Napoleon Oby: z Kufle w a ,   Ża­
bie ki Tadeusz Oby: z M iń sk a ,-Jab ło n o w sk a  Paulina 
X iężna z  Dęblina, — W ygauow ski Tgn/icy P o to c z :  t . 
K ońskich.


